
  
  

...£askiś pełna 
Z leśnej kapliczki obozu 
Nad głowy, korne w pokłonie, 
Hetmanko rycerskich poczynań, 
Błogosławiące wznieś dłonie! 

Nas którzy szczerą swą wolę 
Chcemy objawiać wciąż czynem — 
Zaprzyjaźń, gratia plena, 
Z Bogiem — Twym Synem! 

Na zbiórkach, radach, wycieczkach 
Pisz w sercach Boże orędzie; 
Zejdź ku nam! W iskrach ogniska, 
Siądź przy wieczornej gawędzie! 

Na gwiazdy świetlnym promieniu, 
W warty najcichszej godzinie —. 
Nam czuwającym w ciemności, 
Twój uśmiech słodki niech spłynie... 

A gdy pod skrzydłem namiotu 
Sen zmorzy oczy znużone, 
To wtedy ly łaskiś pełna, 
Pod Twoją weź nas obronę! 

Janina Metelska 

Wo wa" m. Bo guroy hig, 
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Czas jest jak pieniądz. Zmie- 

niając gwineę, wydajemy szylin- 

gi sami nie wiedząc kiedy; tak 

samo jeżeli poranek przepędza- 

my na próżnowaniu, dalsze g0- 

dziny dnia są już bez wartości. 

Walter-Scott - 
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GZK SZ SEZ TORA 5.”K 
ZLOT >+ abaah Ba DOZNA PRAC „STRAJA TARI* | 

i ĘDZIE SIĘ (HAP) Wszechrumuńska organizacja 

(HAP) Wszechsłowiański zlot skau- młodzieży „Straja Tari* (Straż Kraju) 
ć br. 

Wieści ze Świata 

AR: UGSSF "A 
ZLOT SKAUTÓW FIŃSKICH 

ł „, (HAP3 Nad jez. Salvonen w Finlan- 
o amar =ll" kie bu prajektuje! urządzenie: w: czerwcu r. dil odbył się zlot skautów fińskich, któ- 

w Belgradzie został oficjalnie odwołany | w Bukareszcie wielkiej wystawy mło- | ( "a Jodoka, (Wyk 
i przełożony na rok przyszły. | dzieżowej, obrazującej dorobek tej 24 Beretki US pęta 2 AEK ac projelktowano _ wyprawa | gunizacji w ziedzinie wychowania mło- | "ych dzięki specjalnie zainstalowanym 

polska złożona ze 100 harcerzy jedzie do | dzieży. W tym samym czasie „Straja| PA A AŻ powa 5 stopni mimo, że na powietrzu 
stopni mrozu. 
wspomnianym obozie uczestni- 

Jugosławii zarówno w celach krajoznaw- | Tan zorganizuje obchód „Święta mło- 
czych, jak i podtrzymania przyjaznych | dzieży, : Komenda główna Straży Kraju | PIĄ X 
stosunków z organizacją tamtejszych zwróciła się do Związku Harcerstwa | , kitów: | Polskiego z prośbą o wzięcie udziału | |, 

|w obu wymienionych imprezach. 

SKAUCI FRANCUSCY ZAPRASZAJĄ | 
POLSKICH HARCERZY | 

zył przedstawiciel polskich harcerzy, 
który zapoznał się dokładnie z zimo- 
wym obozownictwem fińskim. 

„Zaznaczyć należy, że polskie obozc 
| wnictwo zimowe stoi, podobnie jak fiń- 
jskie, na b. wysokim poziomie, czego do- 
| wodem może być choćby obóz w cha- 

GÓRA BADEN-POWELLA 

„-(HAP) Katolicka organizacja skau. | (FIAT) Skauci amerykańscy otrzy- 
tów francuskich „Eclaireurs de France" | 7731 ,W, Kalifornii duży górzysty obszar h ze śnić i gadesłała za pośrednictwem Międzyna. | ziemi: Najwyższy szczyt swej posiadło- | t3ch ze Śniegu i lodu, zorganizowany 
A ra HiGza: Skkako we o zapłozenia.| A postanowili hażwać „Górą B podczas ferii B. Narodzenia w Dolin 
dla ORC ŚH aży ma nażadowy | Powella" — 5 Stawów. Taki sam harcerski obóz 

obóz starszych skautów, który ódbędzie | , W. najbliższym czasi góry b, »Igloo" odbył się od 9 do 20 kwietnia 
sę pod Granoblesod = 21-280 sierpnia skautowej znajdzie ię w. oficjalnym | 5 "A wyżynie Chochołowskiej. 

żj wykazie amerykańskich szczytów gór- | 
skich. | » | SKAUCI ZAGRANICZN. 

POLSKIE EKSPONATY NA WYSTA-| s | . A A ADORGR 

WIE SKAUTEK IRLANDZKICH | POECIE WODNE "| szół  sć na W AUSTRALII |w Warszawie, z wizytą u polskich har- 
ż cerzy skautmistrz angielski A. S. Dick- 

z (HAP) Polski harcerz Władysław | Son — korespondent berliński „Daily 
| Wagner odbywający na jachcie „Zja-| Telegraph". 
wa III* podróż dokoła Świata, przebywa Obecnie od tygodnia przebywa 
obecnie od „dwóch miesięcy w austra- W Stolicy skaut i student z Harraru 

) lijskim porcie Sydney. w Abisynii p. Borha Vanglork, odbywa 
ompletem pocztówek Stryjeńskiej, róż- | . Pragnąc spopularyzować harcerskie jacy naukową podróż po świecie 

ne hafty, koronki i lalki w strojach lu- żeglarstwo morskie, Wagnćr organ maju przyjedzie do Polski naczel- 
dowych, wreszcie prospekty i wydaw- je co tydzień propagandowe rejsy przy- | ny komisarz wyszkolenia skautów bel- 
niectwa propagandowe. | brzeżne, „zabierając swój statek |gijskich p. Henri Brifaut, który pragnie 

| przedstawicieli miejscowego społeczeń- | zapoznać się bliżej z organizacją, oraz 
| s . i, 8 JĄ: 

stwa. Ostatnio w takim rejsie wzięła, metodyką pracy Związku Harcerstwa 
WA drużyna morska skautów austra- | Polskiego. 
ijskich. | 

kich | ZASTĘPY 
Ą o ( ji | ZLOT SKAUTÓW SŁOWACKICH ż a TOW 

Jadą oni samochodem, który zamierzają (HAP) W dniach od 24—% AUSTRALIJSKICH 

ZE w polskie emblematy  har- Sdkódzie się w głowach = A żeni kolie. odbędz acji wielki zlot| 5 
CE Skautów Złotego Krzyża. E2 kz zastępy i drużyn 

ż ; 5 Organizacja Skautów _ Słowackich | * autowych. Istnieje już nawet pla 
WYCIECZKA SKAUTÓW NORWE- | wchodzi w skład Czahadcyckieto wciągnięcia do tej roboty starszych 

SKICH DO POLSKI Zęs Skautowego pn. „Svaż Juna- pW którzy otrzymali by począt- 
Ee RER: SRC _|ku Skautu C. S. R.", która obejmuje |KOwe Pr zkolenie: lotnicze, mecha- 

Pikydzki do. Póki BEC RK M. S$. | ponad to 8 innych A ozoniznycło bł) niczne i y na lotnisku. : 
ZK i wycieczka skautów śriizacyj skautow ych, a mianowic ję Tym czasem australijskie władze 

Obecnie polskie władze harcerskie ka itd. NARKA =IOCW | oBhYG NSE kj s pa 
opracowują program pobytu  miłycł > i owane pokólbtakee 0 RZ cz, poby ych zorganizowane patrole lotnicze. 

, (HAP) Na prośbę skautek irlandz- | 
kich, które otworzyły w Dublinie wy- 
stawę skautową, Komisariat Zagranicz- 
ny Głównej Kwatery Harcerek wysłał 
do stolicy Irlandii szereg polskich eks- 
RAKAK jak: albumy z fotografiami i 

HARCERZE POLSCY W GRECJI 

(HAP) Australia zamierza organizo- ja 
wś 

PRZYGOTOWANIA DO ŚWIATO- 

HARCERSKI OBÓZ PIŁKI RĘCZNEJ NE OROREERENCI BRRDTEK j 

W RUMUNII | 

DZIEŃ MYŚLI BRATERSKIEJ 

IEGE 
j (RCA światowa kon- | 

sę : erencja skautek będzie obradować nad| Dnia 22 lutego druż zyc HAP y k będzi ć na Dnia 22 lutego drużyna zastępowych 
Sdreczyła RA at Dawż A |sprawą aktualizacji i przystosowania | „Słońce” hufca siege Z liczbie to dru 
SE SEASE =: p rużynie | metod. skautoyych do RZE dzisiej- | hen wzięła udział w święcie myśli bra- 

Ś A : Ie | szej mł V związku z tym, Biu- |terskiej sk kosz dż 2 
asg rej SA CWE 5a pęka Skautingu Żeńskiego. roż- skabckańi AGA Aun AZ A ZE 

K ęcznej w Eforii koło | pisało ankietę pt. „Czeg: łodzież sz BR ĘĄ „AA D SO. > pt. „Czego młodzież w Belgii. 

obo da ad 2% z PozaaY kała i co znalazła". Wspomniana anki DiaRoy były w mundurach harcer- 
2 s 25. 6. 9. | kójej Ś PR Cna, ge skich, niektóre w strojach krakowskich. 

Podkreślić ŻE .. |. |na język polski została rozesłana w bie- Polskie śpiewy i tańce zdobyły uznanie 
duje gani cz a celna Ai do wszystkich żeńskich | wśród ck belgijskich, kóre OLO 
kal epohistycedi Wychowania Rizycz. R. KE orągwi Związku Harcerstwa | ponowały później przyłączenie się do 
3550.Pż policy hantzbie bed ż 2 ł iego. Odpowiedzi jakie nadejdą do | nich harcerek polskich w tej samej for- 
LEE A ŚnyżE łasi, pz Głównej Kwatery Harcerek, zostaną po | mie jak skautki angielskie, co miałoby 
EEK E TK eg aktu z elitą | odpowiednim opracowaniu zawiezione | charakter węzła przyjaźni harcćrek pol- 

go. przez delegatki polskie na konferencję. skich w Belgii i skautek belgijskich. 

  

    

Reportaż krajoznawczy 

DoOASUR CAC"B "Y 
„. Wczesnym rankiem, gdy opary 

nieprzejrzystych mgieł zalegają jeszcze 
górskie doliny, kroczą przed nami gaz- 
dowiet) i kilku dorodnych łeginió 
mijając szybko zakręty stromych wąwo- 
zów, na dnie których skrzą się srebrzy- 
ście fale Czarnego Czeremoszu. | 

Objuczeni tajstrami*) i mnóstwem | 
besahów*) kurzą swe nieodłączne lul j 
Śpiesząc w wesołym rozgwarze ku gę 
stym dogodnym dla zrębu butynom%), 
które corocznie składają ludzkości he- 
katomby najlepszych swych „synów*. 

Przed rokiem odpadli od macierzy 
ż ostatnim, boleśnie rozdzierającym po- 
wietrze łoskotem, stanowiąc dziś suchy... 
ecz dogodny dla spławu materiał. 
W bezkresnym zda się marszu wcho- 

dzimy do znej, przestronnej kotliny, 
w której zdala widnieją szałasy pracu- 
jących drwali i słychać ich gromkie na- 
woływania, dziwnie harmonizujące 
z otoczeniem... 

Z bieli leśnych „mrak* wyłania się 
wreszcie cel naszej wędrówki, — olbrzy- 
mie ży łostuńskie. 

Nadchodzący  butynary?) powitali 
: „Jek dno- 

odpowiedź: 
a 

kasali rękawy barwnie szamerowanych 
soroczek*), biorąc się Śpiesznie do skła- 
dania naciętych pni drzewnych w tal- 
bys). 

Z zaciekawieniem obserwowaliśmy, | 
jak jedni gromadzili pnie przy brzegu 
rzeki lub sąsiednich potoków, hukając 

tym donośnie; inni borowali w nich | 
świdrem otwory, nasilając na 

zwoje młodych, skręconych w ogniu | 
świerków lub stalowych oszwarów). 

Czas zdawał się tu lecieć z szybko- 
ścią strzały. 

Wkrótce, z prostych: jak świe 
drzew złożono znaczną ilość dość Tuź- 
nie linami spojonych talb, a czoła 
powstałych w ten sposób darabi!) zosta” 
ły opatrzone ruchomymi sterami, które 
w miejscowym narzeczu noszą nazwę 

„kierm”*. 
Napatrzywszy się dowoli ich wytę- 

żającej pracy, obaj z druhem Maria- 
nem oddalamy się zwolna, by osiągną 
pomost wspaniałej, amfiteatralnie zbu- 
dowanej klauzy!?) Czeremoszu, — naj- 
większej w kraju. 

Na wstępie odwiedzamy p. Szymań- 
skiego, wiernego jej kustosza, który mie- 
szkając tu od szeregu lat niemal samot- 
nie i rzadko widując turystów, wita nas 
radośnie oraz przyjmuje z iście staro- 
polską gościnnością. 

Przypadkiem jesteśmy świadkami 
groteskowej sceny, jak starzec ów nad- 
miarem niezużytkowanego mleka spra- 
wia swym trzodom osobliwe „menu”. 

krótkim biwakowaniu Śpieszymy 
obejrzeć tę osobliwość huculskiej tech- 
niki — łostuńską klauzę. 

I oto niezrównany artysta — natura 
rozwija przed nami całe skale pierwot- 

1) gospodarz, 2) młodzieniec, 3) tor- 
ba skórzana, 4) saki wełniane, 5) fajka, 
6) drzewa dogodne dla zrębu, 7) drwal, 
8) koszula, 9) tratwa, 10) lina, 11) spław 
z kilku tratew złożony, 12) śluza. 

CO MCELR 
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,Daraby na Czeremoszu 

nej, dziewiczej krasy; rozwija cudną | 
o szmaragdowej toni taflę jeziora, oto- | 
czoną dziko spiętrzonymi stokami poło- | 
nin *3), których stopy okrył puszysty, 
jakby aksamitny całun, świerkowych 
boró 

Wszystko tu godne zastanowienia, 
wszystko Śliczne, wzniosłe, zachwyca- 
jące... 

Wchodzimy na obszerną platformę | 
| klauzy, która będąc zbudowaną z potęż- 
nych, wzmocnionych głazami pni, czyni 
groźne, acz imponujące wrażenie. 

Kolos ów, ps ony w poprzek 
rwących strug dzikiej Bystrzycy, ma za 
zadanie powstrzymać napływające z gór 

| masy wodne, by regulować ich poziom 
w dolnym bi rzeki. 

W/ tamie klauzy widzimy kilka otwo- 
rów z których jeden stanowi odpływ 
dla nadmiaru wód, inne służą do wy 

| puszczenia ich z jeziora. 
Z kolei ogłądnęliśmy niezbyt skom- 

plikowa hanizm śrubowy, służ 
do spuszczenia z góry zasuwy, wst 

| mującej napór spiętrzonych wód. 
| Hen z odległych przestworzy doszły 
nas dźwięki połonińskiej trembity4) — 
instynktownie spojrzałem na zegarek — 

| dochodziła piąta. Słonko jes 
| zeszło, a ciemne bory zionąc żywiczny 
aromat, napełniały przestrzeń przenik- 

| liwym chłodem. W momencie, gdy pod- 
| much górskiego zefiru rozprószył ciasne 
zapory mgieł, warto było spojr eć po 

| dalekich, głazem zjeżonych szczytach, 
|po lasach świerkowych pełnych dzi- 
|kiego romantyzmu — powieść wzro- 
|kiem w prz paść i rozpadlinę skalną, 

qd czysty strumień Łostunia chyżo 
pomyka ku Czeremoszowi. 

Nadeszła wreszcie chwila, gdy pod 
naporem muskularnych ramion  łegi- 
niów drgnęły rozmieszczone w altanach 
Śruby, uniosły się zwolna zasuwy i ze 
wzbierającą coraz bardziej szybkością 
wyrwały się pierwsze strugi wody. 

— Kwapte sia. Klauza ide! — krzy= 
czą Huculi 

Rozhukany żywioł z każdą minutą 
potężnieje, nabiera mocy, by nagle spły- 
nąć z kaskady w bystry, spieniony nurt. 

gdzie jeszcze przed chwilą 

kiełzane odmęty. Daraby uwiązane lina- 
mi drgnęły. Pierwsze fale dotarły już dó 

ch. 

Jednakże trzeba jeszcze trochę od- 
czekać, gdyż daraba mknie prędzej od 
fali podniesionego poziomu, i łatwo 
mogłaby ją wyprzedzić osiadając na 
mieliźnie. 

W pełni wrażeń schodzimy z naszego 
obserwatorium (altany), dążąc ku kier- 
maniczom”5). 

Krótka wymiana zdań i za ich zgodą 
lckujemy się na długim spławie, oczeku- 
jąc emocjonalnego odjazdu. 

Dziwny, miarowy stukot wirów i 
skłębionych grzyw wodnych był zna- 
kiem, że chwila wyjazdu się zbliża. 

Kilka uderzeń toporu przecina słu- 
pek, do którego była zaczepiona lina. 

Zadrgały pnie, wyprężyły się stalowe 
oszwary.  Daraba porwana prądem 
mknie, skacze przez progi i głazy, drze 
po kamieniach, uderza o koszyce%) 
i skaliste brzegi lecz dwóch doświad- 
czonych sterników wprawnie kieruje jej 

biegiem.   
13) hale, 14) długa tuba. 

15 
z bali 

) sternik, 16) ściana przybrzeżna  
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, Cudne krajobrazy jak w kalejdosko- 
pie przesuwają się przed nami. Tu, 
grzbiety połonin porosłe bujną czupryną 
lasów, tworzą łagodną, falistą linię, cza- 
sem stromym urwiskiem przerwaną — 
ówdzie, grupy ostro zarysowanych gła- 
zów lub skalistych wyrw, zrzucających 
kaskady rozgniewanego potoku a czym 
dalej, tym coraz więcej różnego piękna 
pierwotnej natury... 

Niekiedy zdawało się, że przód daraby 
wyrżnąwszy w przybrzeżne skały, uleg- 
nie rozbiciu — lecz seria młynkowych, 
zgodnych ruchów kiermami i spław 
ominął skalistą zaporę, tylko pnie z głu- 
chym gruchotem otarły się o skałę. 

- ostawiając za sobą Stefulec, Albyn, 
Burkut wjeżdżamy na piętrzący się próg 
rzeczny, przed którym wyprzedzająca 
nas daraba, raptownie stanęła. 

Niesieni prądem, z niepowstrzyma- 
nym impetem zbliżamy się ku niej — 
już coraz bliżej i bliżej... zda się nastąpi 
zaraz katastrofa — w ostatniej chwi- 
li energiczne uderzenie sterów  ru- 
szyły ją z miejsca. Bez szwanku zjecha- 
liśmy z całej wysokości tej sztucznej za- 
pory. Zbliżamy się do Szybenego. Co- 
raz liczniej brunatne wstęgi wezbra- 
nych wód zasilają nurty spienionego ży- 
wiołu, — ro wielkie, szybeńskie jezioro 
łączy się w bratnim uścisku z kipielami 
Czeremoszu. 

Naokół groźne poszarpane skały 
i przerażająca ponurość walczą o lepsze 

„ z wdzięcznymi kształtami gór i zachwy- 
cającymi tworami natury. 

Oszołomieni czarem tej ziemi, ledwo 
dostrzegamy, że na horyzoncie zabłys- 
ły złociste promienie słońca, że gdzieś 
na skraju lasu wywodzą poranne trele 
wdzięczni jego mieszkańcy, że tu i ów- 
dzie słychać rzewne melodie tełenek17) 
i dźwięk dzwonków połonińskiej mar- 
Żyny!8). Mijając Jawornik, Zełenec, Wa- 
lilew zbliżamy się do urwistych jarówi 
Dzembronii. 

W miejscu, gdzie rzeka wijąc się na 
kszrałt olbrzymiego gadu zmienia nagle 

ieg ku północy, ostatnia z czterech 

cerkwie, mosty. Widać coraz większe 
skupienia ludzkie, na brzegach wzmo- 
żony ruch, ciągną huculi pieszo, konno, 
wozami. A 

Żabie serce Huculszczyzny. Daraba 
mknie w pędzie przez Krzyworównię, 
Jasienów, mija prostopadle grzebienie 
skalne, ukraszone cudnie różnobarw- 
nym kolorytem lasy, by w Uścierykach 
zetknąć się niebawem z Czeremoszem 
Białym. Kiermanicze opowiadają nam 
z całym przejęciem różne czarodziejskie 
zdarzenia: o złocie ukrytym gdzieś 
w niedostępnych komorach skalnych, 
którego dotąd nikomu nie udało się zdo- 
yć; o „Pisanym Kamieniu", na któ- 

rym nieznana ręka wypisała tajemnicze 
znaki i wiele innych również dziwnych. 
Wsłuchani w niesamowite kazki?0%) 
i plusk kierm, prujących wodę, zbliżamy 
się do mostu, nie przeczuwając nawet, że 
zawisł nad nami „miecz Damoklesa" 

Z miejsca gdzie rzeka tworzy zakręt, 
łącząc się z dopływem, wypada duża 
tratwa, prąc coraz silniej na naszą. 

Próżno jej kiermanicze starają się 
powstrzymać rozpęd; próżno nasi w że- 
laznych dłoniach cisną kiermy, by skie- 

Z Huculszczyzny 

„Przepływający obok rumuńskiego 
miasteczka (Gura Putilei) rozbrykany 
potok Putyłówka zasilał obficie wody 
-zeremoszu,który ciśnięty w dole, wy- 

ginał się śmiałymi zakrętami, błyskał 
łuskami światła, to upodabniał się do se- 
ledynowych zakątków i zatok. 

Pęd zbuntowanych jego wód roz- 
dzierał zapory, wbiegał w wąwozy 
rzeźbione dłutami stuleci. 

W drodze przez Berwinkową i Cho- 
rocową widzieliśmy, jak z pośród ca- 
ryn*) i chat wytryskiwały strumyki, 
lśniące w słońcu, niby łzy niczem nie za- 
tamowane, wytoczone z kamiennych 
oczu ziemi. 

Wierzchołki gór, zniżając swe wy- 
niosłe czoła, były podobne do zastyg- 
łych fal wzburzonego przed wiekami 
morza. Ich kolor w miarę oddalenia 
zmienał się, — zrazu zielony, potem si- 
niał, błękitniał, jakby zbocza, lasy były 
mgłą opylone i niebem spowite. 

Mrok coraz gęstszy poczynał się 
rozciągać a wieczór chłodnym od ziemi 
powiewał wiatrem. 

Dotarliśmy do Białoberezki, zatrzy-   rować Raw ku lewemu brzegowi: po- 
tężna siła prądu spienionych wód niwe- 
czy wszystkie usiłowania. W walce z ży- | 
wiołem musimy ulec... 

— Pany! Skikajte do wody! 
wołają z mostu dwaj starsi gazdowie — 
Niestety zapóźno.. 

całym impetem najeżdża daraba 
na ostatnią talbę naszej, w mig grucho- 
cąc jej tylny ster. 

Wstrzymane nagle pnie plączą się ze 
sobą, waląc się z chrzęstem w bezdnię 
kipieli. Głuchy, złowróżbny łoskot na- 
pełnia powietrze, wyrwane z oszwarów 
bele uderzają o kaszyce — bryzgi piany 
nad głowami... spiętrzone fale zwycię- 
żają.. Nie mamy chwili do stracenia. 
Druh Marian zwinnie jak kot wdrapał 
się na prostopadłą kaszycę mostu, ratu- 
jąc życie. Doktór N. na wzór kierma- 
niczów pędził w stronę brzegu, ja zaś i A koły kę ślis-   
    *talb zderzyła się z masywami kamien- 

nych bloków. 
Zadrżały pod mocarnym uderzeniem 

bryły, sypnęły się gruzy z urwiska, ze- 
pchnięte pnie wróciły do łożyska rzeki, 
nurzając się w mętnawej wodzie. 

W Bystrzycu dołączył się do nas je- 
szcze jeden turysta, dr |. podczas 
gdy jego towarzysz ulokował się na na- 
stępnym spławie. 

Ilcia. — Znikają wąskie cieśniny 
a rzeka obiegłszy łukiem Kostrycza pod- 
nóże zlewa się z dopływami, szeroko 
rozprzestrzeniając rozigrane wiry. 

nienacka wyjeżdżamy na mieliznę. 
Napróżno spracowane dłonie flisów sta- 
rają się temu zapobiec; napróżno uku- 
tymi drągami usiłują ruszyć 
z miejsca, — skacząc zręcznie w swych 
„rakiem* znaczonych  postołacht%) po 
śliskich pniach — dopiero dłuższym, 
wspólnym wysiłkiem udało się pchnąć 
nasz „statek* na wezbrane fale. 

Zerwana z uwięzi Daraba pomknęła.. 
Mijamy słoneczne doliny, mroczne 

przełomy, urokliwe lasy, mijamy chaty, 

17) większa fujarka, 18) trzoda, 19) 
chodak. 

spław szcza, że od prawego brzegu (skąd do- 

nicze rumuńskie. 

SAR i postanowiliśmy dalej wędro- 
wać pi 

ruiny przybrzeżnych chat pozostałość 
strasznej powodzi jaka przed paru laty rybd 
szalała w okolicy. y 

gnąwszy się z 
kich bali wpadłem prawie po szyję 
w wodę. Wir znajdował się tuż... 

Instynkt samozachowawczy dodał mi 
nadzwyczajnych sił w zmaganiach ze 
zwycięskim prądem — 

Wyrżnąwszy kolanem o wystający 
pień kaszycy, bez tehu niemal dotarłem 
do brzegu... — Dziwnym trafem wyszli- 
śmy cało z tej katastrofy, w której gro- 
ziła utrata życia. 

Rozbite daraby zwróciwszy czoła 
pizeciw prądowi popłynęły — i nieopo- 
dal cyplu, gdzie zlewają się dwa Czere- 
mosze, bezładnie stanęły — zdane na 
Opatrzność... Głębie szeroko rozlanych 
wód uniemożliwiały zbliżenie się do po- 
zostałych na spławie plecaków — zwła- 

stęp był łatwiejszy). Dzieliło nas pogra- ęp by, >jszy 

„Medicus* Marian opatrzył mi za- 

zo. 
W  Uścierykach zwracały uwagę   20) opowiadanie. 

mując się u znajomego zawiadowcy 
rzecznej komy** 

Otrzymawszy przywiezione 
kiermaniczów plecaki, 
sianie. 

„«Noc była śliczna, cicha, ciepła. Na 
firmamencie iskrzyły się gwiazdy — 
pokryte rosą łąki w srebrnych ich blas- 
kach wyglądały jak rozległe jeziora... 
Szum rzeki i idyliczne ćwierkanie świer- 
szcza ukołysały nas do snu. 

aledwie pierwsze promienie słońca 
zabłysły na widnokręgu znajdowaliśmy 
się na pomoście nowej daraby, by kon- 
tynuować dalszą podróż. 

„.Wyruszamy. — Ogarnia nas swo- 
boda, ożywia świeżość przyrody, cieszą 
śpiewy ptasząt i widok gór, które zda 
się tamują przed nami drogę, a gdy się 
doń zbliżamy, otwierają swe ramiona... 
Czeremosz oddzielając kraj buków od 
polskiego brzegu, okala w dwóch potęż- 
nych zgięciach powabne Roztoki, two- 
rzy gęste ostrowy, nad którymi po pra- 
wym brzegu rzeki wznosi się karkołom- 
ny Nemczyc, zdając się stać na wedecie 
tej części Karpat. 

rzegu patrzą na nas strażnicy 
i widać pikiety, opatrzone trójkoloro- 
wym sztandarem królestwa Rumunów. 

Płyniemy naprzód — niekiedy mijając 
duże, oryginalnych kształtów głazy 
i niezbyt groźne kaskady. 

— Adi Sokólski! — zawołał nagle je- 
den z kiermaniczów z niespokojnym 
obliczem zbliżając się do nas — naj 
pany uważajut! 

Drgnęły dziwnie serca... 
nasuwają się wspomnienia 
ryzykownej jazdy. 

Czekamy, co to będzie... 
„Sokólski* — olbrzymia, pionowa 

Ściana skalna (943 m), która wznosząc 
się nad Czeremoszem, zwęża jego łoży- 
sko i czyni pełne grozy wrażenie, jak- 

przez 
spoczęliśmy na 

Mimowoli 
wczorajszej. 

gdyby miała runąć do rzeki. — Gwał- 
towny podmuch targnął... Parę 
i znaleźliśmy się między „Scyllą i Cha- 

chwil 

4. Zatrzeszczały głucho odbite 

21) łąka, 22) przystań rzeczna, 
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od głazów pnie, złowrogo zasyczały roz- |) Z I E Ń W (©) B O Z 1lE K A DE T Ó W 
warte gardziele wodnych otchłani; po- 
tężne fale „barany”, zalewają nas po 
pas — zanurzamy się w głębie dzikiego 

1 da: By Błakawiczi 
  yrw; 
się z. pieniąc ch kipieli, żegnani nie- 
samowitym chichotem fal... 

Przeżyliśmy chwilę, która pozosta- 
wiła niezatarte wrażenia... 

„.Daraba wolno posuwa się przez ską- 
pany w słońcu Tudiów, gdzie urodziwe 
sploty winogron, wabią oko turysty. 

Podróż obecna po szeroko płynącej 
uregulowanej rzece nie daje tyle emocji 
ile uprzednia. Wsie stają się liczniejsze 
zaludnienie gęstsze. Kuty — siedziba 
polskich Ormian uroczo wśród lasów 
i sadów położona. 

Przybijamy do przystani, życzliwie 
żegnani przez kiermaniczów. Ze stromo 
spadającego w przestronną dolinę Owi- 
diusza (096 m), ubarwionego żółtawym 
kwieciem wikliny, utrwalając na kliszy b 
poraz ostatni efektowniejsze motywy 
pejsażu — oglądamy: fantazyjne zarysy 
gór, malowniczo rozrzucone miasta, 
srebrzyście lśniącą wstęgę płynącej ku 
Prutowi rzeki, szeregi skupionych na 
przystani darab... dymiące firasy?5)... ko- 
puły okolicznych świątyń... 

A nasi kiermanicze uzbrojeni „w to- 
pór, co błyska zdala”, dążą znów w nie- 
przebrane, karpackie puszcze, — tam... 
gdzie... „szum Prutu, Czeremoszu Hu- 
cułom - przygrywa”... 

Władysław Tlluk 

23) tartaki. 
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MA SWOJE PISM 

Słońce, jak zwykle wczesnym gaz | 
kiem. wybrało się na codzienny spacer, 

l 
by. srebrem, miasta gwarne i ciche |r 

radości Ja i troski o jutro. 

je bardzo. Na przesmyku między dwo- | | 
ma jeziorami na pagórku dotychczas 
pustym i spokojnym zauważyło słonko 
jakiś niezwykły ruch, jakieś szeregi 
białych namiotów powyrastały, a wo- 
koło kręcili się jacyś ludzie zajęci swo- 
ją pracą tak, że nie mieli czasu na nie 
spojrzeć. Słońce zaciekawiło się nimi 
ardzo i odtąd codziennie obserwowało 

pilnie ten ruchliwy „naród”. To kadeci 
przyjechali na: swoje coroczne ćwi- 
czeni: 

mienie rzuciło na obóz, to ram 
grzmiały dźwięczne tony pobudki 
i wszczynał się gorączkowy ruch. Gro- 
mady kadetów w spodenkach kąpielo- 
wych zbiegały z góry do jeziora, aby 
tam orzeźwić się zimną wodą i -spę- 
dzić resztki snu. Po ubraniu się nastę- 
owało Śniadanie. Kadeci służbowi ro- 
ili w każdej kompanii zbiórkę i w kar- 

nych szeregach prowadzili do kotła 
Po pobraniu i spożyciu Śniadania, za- 
czynali wychodzić z namiotów ale już 
w pełnym rynsztunku, na apel poranny. 
Równe, wyprężone szeregi prezentowa- 
ły broń. Wszystkie głowy zwracały się 
naraz w kierunku chorągwi, która przy 
dźwiękach trąbki grającej „hasło Woj- 
ska Polskiego”, powoli wznosiła się do 
góry. Był to moment uroczysty, pełen 
poważnego skupienia. Cały obóz do- 
tychczas tak ruchliwy i gwarny zamie- 
rał na chwilę w powadze. Tak zaczynał 
się dzień w obozie. j : 

Po apelu rozpoczynały się codzien- 
ne ćwiczenia. 

Rozsypywały się małe oddziałki po 
okolicznych polach i lasach. Jedna 
kompanii ruszała wzdłuż lewego brzegu 
jeziora Okmiany w kierunku widnieją- 
cych na horyzoncie lasów. 

innego kierunku do tych samych 
lasów dążyła inna kompania, — to prze- 
ciwnik — czerwoni. 

-Po dojściu do lasu niebiescy robili 
krótki odpoczynek, po czym następo- 
wało omówienie ćwiczenia; po nim 
kadeci podzieleni na trzy grupki nik- 
nęli w gąszczach. Środkowa grupka szła 
śmiało i otwarcie, a obydwie boczne 
cicho jak cienie skradając się. Widocz- 
nie miały jakieś specjalne zadanie. 

Ż przeciwnej strony posuwał się 
ostrożnie nieprzyjaciel — czerwoni — 
w przodzie idzie mniejszy oddział i ten 
pilnie wypatruje głębię lasu i wsłuchuje 
się w najmniejsze szelesty bo od niego 
zależy bezpieczeństwo reszty oddziału 
idącego w tyle — to.straż przednia. 

Nieuchronne zetknięcie obu stron   

wsie. Wszędzie spokojna praca pełna | walki. 

Reportaż 

agle straż przednia czerwonych Ni 
zobaczyła ową środkową grupę przeciw- 

aby zobaczyć co się na Świecie dzieje, | nej strony i zatrzymała się, przył 
aby zrobić codzienny przegląd ziemi, | do ziemi, lecz... zapóźno, bo napr 
czy coś się tam nie zmieniło. Ale nic | ko idąca Środkowa grupka niebieskich 
nie widziało nowego; ciągle te same po- | już szybko przygotowywała się do wal- 
a, góry, łąki, jeziora błyszczące jak- | ki. Pojedyńczy strzelcy rozsypywali się 

między drzewami i krzakami gotowi do 
Wreszcie buchał tysięcznym 

© ń „. |echem wśród drzew pierwszy strzał, za 
Jedna” tylko rzecz nowa zaciekawiła | nim drugi, trzeci... dziesiąty, i rozsza- 

ała się burza ognia i huku. 

Czerwoni o wiele silniejsi napierali 
na drobny oddziałek niebieskich co raz 
silniej, a tamci bronili się ze spokojem 
i odwagą, dowódca niecierpliwie spo- 
glądał, to w lewo, to 
oczekiwał na jakąś pomoc. Skrzydła nie- 
przyjaciela zaczynały zachodzić na boki 
i zaciskać się jak żelazne obcęgi. 

w prawo jakby 

Lada chwila nieprzyjaciel ruszy do 
szturmu i zmiecie ten drobny oddziałek, 

Każdego dnia ledwo słońce pokaza- |a wtedy... koniec, bitwa będzie prze- 
ło się nad horyzontem i pierwsze pro- | BFana. 

, Nagle spojrzenie dowódcy rozjaśniło 

Z lewe j strony  zaszeleściło coś 
i nagle huknęła z niej salwa karabinowa. 

o lewa boczna grupa przybywała na 
pomoc goniącym ostatkami sił i amu- 
nicji kolegom. 

Całe skrzydło nieprzyjacielskie, za- 
skoczone niespodziewanym napadem, za- 
czynało się chwiać, łamać i już widać 
yło pojedyńczych strzelców wycofu- 

jących się do tyłu. Lada chwila a całe 
skrzydło pryśnie i przestanie istnieć; 
trzeba go ratować. 

Dowódca czerwonych dawał roz- 
kaz do walki ostatniemu swemu oddzia- 
łowi, który w „odwodzie* czekał jeszcze 
na swoją kolej. Rzucał go na zagrożone 
skrzydło i tym uzyskiwał napowrót 
utraconą przewagę nad przeciwnikiem. 
Walka znów rozgorzała ze zdwojoną 
siłą. Drugie śkcżydk czerwonych robiło - 
swoje. W dalszym ciągu  okrążało 
i gniotło niemiłosiernie zdziesiątkowaną 
środkową grupę niebieskich. 

Nagle na tyłach tego skrzydła za- 
grzmiał długą serią karabin maszynowy, 
wyskoczyła szeroka tyraliera nowy: 
sił niebieskich i rzuciła się, na niespo- 
dziewającego się żadnego niebezpieczeń- 
stwa z tej strony nieprzyjaciela. 

"To trzecia prawa grupa niebieskich 
przybywała na pole walki. Strzelanina 
zlewała się w jeden huraganowy ogień. 

Strzelcy środkowej grupy odżywali, 
zaczynali raźniej strzelać, otucha wstę- 
powała im w serca. Dowódca widząc 
nieprzyjaciela otoczonego podrywał ca- 

łą grupę 
mieszało się z hukiem strzelaniny. 

Za grupą środkową szły obie pozo- 
stałe i niebiescy ruszali się jak lawina 
do zwycięskiego szturmu. 

Szeregi czerwonych pryskały. Część 
rzucała się do ucieczki w gęste krzaki. 
Lecz większość, otoczona, musiała się 
poddać. 

Zwycięstwo było zupełne po stronie 
niebieskich.   zbliża się co raz bardziej. 

  
Na tym ćwiczenie się kończyło.  
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INa ten sam skraj lasu jak poprzed- 
nio znikały, tak teraz wysuwają się z 

Wszyscy | 
zdejmują z siebie z niemałą ulgą chociaż | bierać i biedny ukarany leci biegiem na 

szczyna się | zbiór. 

gąszczy pojedyńcze grupk 

na chwilę rynsztunek. 
gwar i śmiechy. Niedawni zaciekli wro- 
gowie dyskutują teraz w największej 
przyjaźni. Rozmowy się toczą na teniat | na układający 

sobie minionego ćwiczenia. Wytykają 
wzajemne wady i pomyłki w poszczegól- 
nych 

do obozu. 
Rozbrzmiewają jedna za drugą w. 

łaniach. Po przerwie następuje | smętne 
zbiórka i ze śpiewem na ustach ruszają strzyk* 

sołe piosenki. Za znaną w całym wojsku | 
„Madelonką** 
piosenk: 

„Gdzie pachną zielone aleje, 
Całego tam Chełmna jest Świat. 
Kompania kadetów widnieje, 
A każdy z nich dziarski chwat". 

Lecą piosenki jak barwne e ! kwiaty 
tryskając radością i weselem. 

idzie ulubiona kadecka A LNELOCECIE HARCEREK POLSKICH 
R D 

Jubileusz w Rydze 

| zdąży się dojść do namiotu, a już trąb- wzrokiem cały obóz rozłożony u jego |ka wzywa na nową. stóp. Strzegł pilnie, bo rozumiał, 
Koledzy szybko pomagają się prze= | służba to nie zabawa, a jednocześnie prl 

dumny z nałożonego na niego obowią- 
ż zku, bo przecież cały obóz powierzony 

Tymczasem słońce chyliło się ku | był jego opiece. 
zachodowi i rzucało ostatnie spojrzenia | Ostatni promień odbił się krwawo 

się do spoczynku obóz; bagnecie sterczącym na karabinie 
ostatni raz przeglądało się w lustrzanej i jakby zdawał się mówić wartownikowi 
tafli jeziora. W obozie zadźwięczały na czujne jego ucho: 

tony trąbki, ogłaszającej „cap- Pilnuj ich, aby nic ich nie zbudziło, 
i wszędzie zapanowała cisza. bo zmęczeni są i porzebują spoczynku” 

MWartownik stał na wzgórzu i w mil- 
| czeniu oraz w skupionej uwadze ogarniał Przemysław Pomarański 

E 

: | 
Ww dA po rozebraniu i umyciu 

się w jezior: spożywają z apetyten" | 
obiad. Po obiedzie obóz jakby ży” 
następuje czas 

cze postacie i tylko wartownik, czujny 
na wszystko, obchodzi dookoła obóz. 
Wszyscy, albo Śpią w namiotach, albo 
leżą na słońcu, wchłaniając wszystkimi 
porami ciała zdrowe, n i 
trze — odpoczywają po ćwi 

55 dRóCH gódzinach ;dłóż ożywia 
się ponownie. 

Kompanie prawie nagich kadetów 
maszerują nad jezioro. Jedne idą do 
przystani kajakowej, a drugie do urzą- | 
dzonej własnymi siłami pływalni. Nigdy | 
woda nie była tak wzruszona i zmącona 
jak w owych dniach. Bo też kadeci uży- 
wali jak mogli. 

Tu jakaś grupa „urządza sobie wy- | 
ścigi pływackie: mięśnie, nerwy i silna | 
wola dążą do jednego celu „aby prę- | 
dzej''. 

W innym miejscu 
pod przewodnictwem instruktorów uczy 
się pływać. 

Dalęko, na środku jeziora mknie rą- 
są ka- 

deci. Kajaki zbudowali własnoręcznie w 
swoich warsztatach w Korpusie i teraz, 
jakby w nagrodę za te trudy kołyszą 
one swoich budowniczych po ciemnych 
falach jeziora. 

Po tych rozrywkowych 
w kompaniach odbywają się zmiany 
służby, raporty, odczytywanie rozka- 
zów i tym podobne zajęcia służbowe. | 
Po odprawie warty i służby w batalio- | 
nie kadeckim następuje zakończenie 
dnia. A więc modlitwa, wspólna pieśń 
wieczorna i, tak samo jak rano, Bzy 
dźwiękach „hasła Wojska Polskieg 
opuszczenie sztandaru. 

Teraz następuje kilka chwil czasu 
wolnego, podczas którego nader często 
rozlega się „trąbka ukaranych*, na głos 
której ukarani przy raporcie kadeci mu- 
szą biec na miejsce zbiórki, wyznaczone 
przez oficera służbowego. 

Oj ciężko jest wtedy! Trzeba nie- 
raz w rekordowym czasie zmieniać 
ubranie, wkładać lub zrzucać rynsztu- 

* nek. Nie raz po jednej takiej zbiórce nie 

zajęciach 

grupa kadetów | 

| 

| Grono jubilatek ryskich. 

Dnia 24 kwietnia odbył się obchód Druhna Ootowa odczytała historię 
15-lecia harcerek ryskich. Rano  uro- harcerek swego okręgu, odśpiewano 

|czysta Msza św. AA w ściele państwowy hymn łotewski; po czym 
kilkaser harcerek, harcerzy i zuchów. nastąpił długi szereg życzeń, skierowa 
Chłopcy obchodzili tego dnia święto nych do 5 jubilacel , które wytrwały 
braterstwa skautowego jako w -dniu harcerskiej przez długie 15 
patrona skautingu, św. Jerzego. Po ka- Najzasłużeńszą wśród nich jest 
zaniu przemaszerowała młodzież przez | niewątpliwie druhna Bronka Pietkiewi- 
miasto do Domu Polskiego; szkoda tyl- | czówna, która przed 15 laty była zastę- 
ko, że z powodu zimna mundury scho- pową w tworzącej „się drużynie, dzieln 
wane były- pod paltami! Na  uroczy- kierowniczką zuchów jest także druhna 
A piętnastolecia przyjechały druhny | Hela Szlapowiczówna; dwie z nich są 
z Mitawy i Lipawy, te ostatnie noco- | mężatkami, a jedna przyszła nawet na 
wały nawet na siennikach w Domu | obchód z córeczką. 
Polskim. Pierwsza przemawiała sympatyczna 

delegarka Łotewskiej Centrali _ Organi- 
ji Gajd (Skautek), druhna Mitmani 

która była w Polsce na  konferenc 
międzynarodowej na Buczu w 1932 r., 
potem gość z Polski, druhna Janina 
'Tworkowsk Po długiej serii życzeń, 

Po południu odbyła się akademia 
harcerska. Punktualnie przy szczelnie 
CA sali rozpoczął się program. 

arcerki i zuchy tworzyły podwójne 
SA po bokach sali, a drużynowe 
w ilości dziesięciu stały przed sceną, na | z których niektóre były nawet wierszo- 
której ustawione były poczty sztanda* | wane, zakończono odśpiewaniem pieśni 
rowe drużyn Rygi Lipawy. + będziem trwać". 

aut Belgi Polski w 
czerwcu chciałb 

  

zwiedzenie ski, który wybiera się na 
nawiązać korespondencję z harcerzami albo skautami, z któ- 

rymi chciałby się spotkać przede wszystkim w Poznaniu, Katowicach, Krakowie, 
Zakopanem, Lwowie, Worochcie, Warszawie, Augustowie i Wilnie. Odpowiedzi 

ach francuskim, esperanckim, ho lenderskip: i niemieckim proszę kiero- 

miesiącu 

Jęz 

wać na adres ważny do 24 czerwca br. Mr. Alfons Frederickx 
cło. Wagons - Lits - Cook 

„Bronisława Pierackiego 12 — Poznań. 

Ó Gromadach specjalnych 

PRACA 
jest chorym dzieciom, gdy 
domu rodzinnego wśród ob- 

w szpitalu przyjdzie im 

ęż k 
daleko od 
cych dzie 
diugo leżeć. 

Niektóre czują się po pewnym cza 
sie nawet dobrze w otoczeniu milym 
i pod troskliwą opieką, lecz inne nie- 
łacwo godzą się z nowym położeniem. 
Są takie, co leżeć muszą w domu, przy- 
kute na długie miesiące do łóżka, są to 
przeważnie schorzenia kości, czasem 
trwałe kalectwa. 

obrze, gdy rodzice znajdują się 
w tym szczęśliwym położeniu, że mogą 
otoczyć opieką chore dziecko, lecz 
znacznie gorzej czuje się takie, króre 
jest ciężarem rodzinie i źródłem ciągłych 
jej utyskiwań. 

Smurek i opuszczenie nie sprzyja Ę 
czeniu. Radość, nowe pr 
zainteresowania 
uwagę dziecka sa” własnej 
i w wysokim stopniu ją przemóc. 
winno ono co rychlej wyzdrowieć. 

Opierając się na orzeczeniach leka 
zagranicą, Z radością stwierdzamy, | 

że udział w życiu gromady zuchowej 
podtrzymuje siły nerwowe chorego? 
dziecka i pozwala mu przełamać cho 
robę. 

Cel zatem, dla którego istnieją licz 
„e zagranicą gromady ów chorych 
1 dla któr go powinny się jak na 
„ozwijać. jest bardzo wielki, 
współpracy harcerek. 

Wieloletnie doświadczenia skautek 
angielskich w pracy w gromadach zu- 
chów chorych, pozwalają im dziś na po- 
danie pewnych wytycznych, w których 
należało by skorzystać. 

W Polsce ruch zuchowy 
jeszcze tego terenu. 

soba, która chce się zająć prac 
wśród dzieci chorych lub kalekich, po- 
winna przede wszystkim znać Rai 
ich życia. wniknąć w ich psychikę, „któ- 
ra tak się różni od Pycai K 
zdrowego. Odznaczać się P 
wością, często bowiem Milkakrognie 
trzeba powra ć do tego samego tema- 
tu lub ćwiczenia; pomysłc owością, kiedy 
różne zainteresowania dzieci chcemy 
zogniskować na jednym przedmiocie, 
umiłowaniem pracy z dziećmi i umie 
jętnością zajęcia się jednostką, specjal- 
nie bowiem ten dział wymaga indywi 
dualizacji. 

Niejednej harcerce odpowiada ten 
właśnie sposób pracy, kiedy może żę 

godny 

jednym dziecku próbować swych s 
obserwować wyniki swych wysiłków 
zyskując jako nagrodę radosny uśmiech 

aniem darzą dzieci łatwo 
kto z sercem do nich podcho- 

dzi, chore jednak są bardzo wrażliwe 
i tylko wtedy się przywiązują, gdy się 
pozbędziemy choćby cienia jakiejś li- 
tości, którą moglibyśmy odczuwać przy 
dziecku upośledzonym lub chorym. 

Praca w gromadach specjalnych po- 
winna być starannie abmyślona 
ją rozpoczniemy. Trzeba tu 
uwagę na pewne ważne momenty, za 
pewniające jej trwałość 
osiągnięcie istotnego celu. 

zanim 

W ŚRÓD 

nie objął ;, 

zwrócić 

i tym samym | druje przez jeden 

Rozpoczynamy z małą gromadką 
dzieci i to wtedy, gdy znajdzie się oso- 
ba, która na dłuższy czas podejmie się 

| kierownictwa. 
Bez zgody władz przełożónych d 

nych zakładów, gdzie chcemy pracę ro; 
rodziców, których dzieci 

mają należeć do gromady pocztowych 
zuchów, nie może być mowy o tym, by 
praca mogia ruszyć i naprzód się posu- 
wać. Trudnościami, jakie z tej Strony 
mogą nas spotykać, nie trzeba się zra 

ch 
żnym jest zdecydowanie, 

stanie z zuchem, który gromadę opu- 

emy tracić z nim kontaktu, dziecko nie | 
zawsze potrafi odszukać zwykłą, nor 

motnione. 

W prowadzeniu gromady zuchów 
JOGEE; ważnym przestrzeganie 

| punktualności w dotrzymywaniu termi- 
nów zbiórek, gdyż dla dziecka chorego 
lub kalek RK jest bardziej przy- 
krym, niż dla zucha zdrowego. Nie mo- 
żemy liczyć na trwałość pracy, gdy zu- 
chy czekają nadaremnie na list lub 
zbiórkę, którą się odkłada dla różnych 
powodów. 

Na program zbiórek gromady szpi- 
talnej wybierają zagranicą opowiadania, 
bajki, gry zwłaszcza z zastosowaniem 
sygnalizacji, wyścigi piłek na sznurkach. 
loteryjki o tematach zuchowych, gry 

budzające fantazję, gry z magnesem, 
że w oparciu o modele lu> 

wypchane zwierzęta lub hodowlę kwia 
tów, gry spostrzegawczośŚci. 

Na zbiórkach tych, ograniczonych 
co do miejsca i pewnych tylko dopu- 
szczalnych dziela ruchów wytwarza 
się specyficzna obrzędowość. Np. w cza- 
sie obietnicy lub innych uroczystych 
zbiórek, zuchy na sznurkach przesu- 
wają małe lalki, ubrane jako krasno- 
ludki, w. kierunku muchomora, godła 
gromady, zamiast mundurków noszą 
zuchy na koszulach nocnych same ozna- 
ki i krawaty. 

  

Znacznie mniej mogą się zuchy po- 
święcić majsterkowaniu, gdyż znowu ich | 
stan zdrowia staje temu na przeszko- 
cze i wymaga większej liczby e 

„ Nie mniej zabawkarstwo cie- 
agranicą uznaniem i nawet zu 

chy pocztowe mają swój sklep, gdzie 
ich prace bardzo zresztą solidnie wyko 
nane mogą znale Źć popyt, a niekiedy 
są dla zuchów źródłem zarobku. 

Zuchom, które leżą -w domu, zastę 

pocztowej. Przy pomocy tego listu 
Brązowa Sowa porozumiewa się z zu 
chami i podaje im ten sam materiał, ja- 
kim inna drużynowa wypełni normalną 
zbiórkę. 

Dużo czasu i pomysłowości wymaga 
lisc od drużynowej, lecz Brązowe Sowy 

zgodnie orzekły, iż nie zabie- 
ra im więcej czasu niż gdyby przygo- 

| towały cztery zbiórki, list bowiem wę- 
miesiąc, obchodzą: 

wszystkie SRR w gromadzie pocztowej. 

  

ZUCHÓW 

co się | 

szcza, bo już np. jest zdrów. Nie mo- | 

malną gromadę i może się poczuć osa- 

  

puje zbiórkę normalną list drużynowej | 

szy kurs pożarnic: 
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CHORYCH 
Listy te zawierają obok opowiadań, 

różne ćwiczenia i ciekawe wiadomości 
— życia danej gromady. Powinny zaw- 
sze przynosić zuchom coś ciekawego 

dostarczać wrażeń coraz. nowych 
choremu. 

Kontakt drużynowej nie ogranicza 
się tylko do wysyłania listów, ale sama 
ona odwiedza zuchy chore, a czasem po 
porozumieniu z rodzicami dzieci cho- 

|rych, sprowadza do nich całą gromadę 
| pocztową, podtrzymuje to ardzo 
więź. łączącą tę gromadę. 

Drużynowa jest nie tylko czynni- 
kiem AD w Por RE w jed. 

okej za eśnia się różnica 

nimi a gromadami zuchów zdro- 
wych i tó właśnie jest źródłem wielkiej 
ich radości. A. Szweigerówna   
Z PRACY I DRUŻYNY 

w RORODENCE 

Hasłem naszej tegorocznej pracy 
jest:  „Niesiemy pomoc bliźnim”. 
W zwi iązku z tym, nasza dru: yna urzą” 
dziła „kurs _ pożarniczy. 
o tym przyjęliśmy z entuzjaz 
kaliśmy też niecierpliwie na jego po- 
czątek. 

Wreszcie dnia 12. IV. br. nastąpiło 
urcczyste otwarcie kursu, na które 

„starosta powiatowy p. Leon 
, dyrektor naszego gimna- 

zjum p. dr Francisze Białous oraz 
|OCE Koła Przyjaciół Harcerzy. 

kursie wzięło udział czternastu har- 
aż, którzy rozumieli, że ukończyw- 

ędą mieli więcej 
sposobności do służby bliźnim oraz do 
spełnienia dobrych uczynków. 

Dnie mijały na wykładach i ćwi 
niach. Ćwiczyliśmy z bosakami i dra- 
piną  Szczerbowskiego. _ Ćwiczyliśmy 
z motopompą. oda naprzód! Woda 
stój”, Gasiliśmy nie palący się budynek 
gimnazjum oraz palących się ż cieka- 
wości gapiów. 

Po takich le ch byliśmy cali mo 
| czy od potu i wody ale bardzo zado- 

ni i dumni ze siebie, gdyż rozumie- 
li e posiadając sprawnoś 
ką, będziemy mogli w przyszłości wiele 
zdziałać na polu niesienia pomocy bliź 

| nim. To też bardzo chętnie i punktual- 
ik na wykład nie uczęszcz 

y kursie wzięły udział Oprócz. nas 
|cztery harcerki z I drużyny harcerek. 

|i choci 

  

zaprosiliśmy do współpracy 
ż słabsze sprawowały się nie 

rzej od nas 
Dnia 16. IV. odbył się egzamin, któ- 

ry wszyscy uczestnicy kursu zdali z po- 
1eyślnym wynikiem, zdgbywając tym 

mym sprawność strażaka. 
zakończenie każ p. dyrektor 

Zakładu oraz drużynowy dh Tadeus 
Palewicz przemówili krótko do. nas 
i podziękowali dh instruktorowi za 
bezinteresowne prowadzenie kursu. 

Z kursu skorzystaliśmy wiele i wi 
my o pożarnictwie oraz rozumiemy się 
na nim prawie tyle co „prawdziwi” 
strażacy. lubiński 

krórą  
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" ści wypadków, stosunkiem lekkim. 
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GŁ [e 5 
LAIK I 
CZYLI INACZEJ O PRÓBACH «' i prosi aż mu wreszcie dla „świętego 

BCA R.C ROSJĘ LOC spokoju* podpisują kartę, lub wogóle 
Spotkałem kiedyś taki wypadek: | bez tych formalności, „przyznają stopień. 

Zdarzyło się pewnemu harcerzowi w Sani „wywiadowca” czy „ćwik* mo- 
szkole, popełnić zyn dość nie: z że po! owy nie BE tego co wymagane 

prawem harcerskim. Była to jakaś ię? Sk: regulamin. | teraz czy przy 
Sza sprawa, stał więc biedaczek. przed ada ol azji, = może się taki śkómpro= 

obliczem dyrektora, ze sPUSZCZODĄ głO” mitować? Ale KE wać Z 
winą, czekając jego wyroku. D H i m, że właśnie wskutek tego, 
rektor krzyżyk skromnie bły |gd a: zie see każ 

piersi winowajcy. Pełen więc wyrzutu | (Ee, ZORRO WIE adki, ż punktów próby, 
zwraca się do delikwenta i prosi go aby | 7 arzają się wypadki c Jpoaany har 
mu wypowiedział to piękne prawo, któ- ||-7 ARRAS ANCA tzn. tylko z 
're go obowiązuje, a które tak niecnię |737W) ! Oczn 
złamał. | tu następuje kompromitacją | 
bo druh Prana nie Zna. ściwie... | 

O tych też dużo moż- 
zieć. Wiadomą jest rzeczą że 

Z PRECZ EIC | sprawności zdobywa się na 
SKK Panki 1.10is ale Tóxzryi 24 | obozie. ke też bywa tak, 2 niekaś | 

abita by- | "27 Potrafią wywieźć z obozu i 
ła ore dita A drak aiel” |-PERwno c Ale jak do nich doszli to 

Pominę już kompromitację jego Ile AW Wnaca ban gładko ra, 
mego, ale tu w tym wypadku obni aj yczek zdobył lob 4 3 Gi PRAJZ, 
takze w oczach dyrektora i obecnych Ś zy sj Ż dob bala 
profesorów wartość swojej drużyny, o OWA STZPE OZ RUCH. 
która, zdawałoby się, nadaje stopnie 
tym którzy AE znają prawa. Z Se | rzy 6 
łączy się ściśle i cały Z. H. P. którego > 
fak postronni se bardzo CzĘStO jaś „leśnego człowieka”. 
wartością bliskiej drużyny. No i cóż! | 
Rozmaicie mogli sobie pomyśleć o har- 
cerstwie przystuchujący się tej w - 

td. 
To tylko kiedyś byli szaleńcy, któ- 

odzili na 3 dni do lasu aby zdo- 
To tylko kie- 

ze yło budować arcydzieła 
inżynierskiej „Szy, pionierskiej 

|abr zdobyć „pioniera". To tylko daw- 
ziej iłeś się i pi akałeś przez długie To jest, niby drobny wypadek. I ORO ę 

ile takich drobnych wypadków widuje | 6; dni przy kuchni i książce kucharskiej 
2 $ 2 „a: 0 |aby zdobyć „kucharza”. o „wszystko 

się, kiedy harcerze albo wykazują si dawniej było. Dziś pocić się nie trzeba. 
wielu, wielu wypadkach regulamin 

sprawności Rd wany jest do minr- 
mum. A co z tego za pożytek? Że 

|stwarza się dużo, dużo harcerzy, zdawa- 

€| 
brakiem znajomości samych zasad har” | W 
cerskich lub też brakiem najprostszych 
wiadomości, które powinni, zdawałoby 
się, dawno znać. I znów następują Kocę 
promitacje, które podważają dobre imię 
Związku. 

Gdzie 
dno miejsce, które zdaje mi się jest nie- 

| nie a właściwie laików. To nie jest do- 
tu szukać winy? Ja widzę jed bre i uważam, że trzeba byłoby ię nad 

kj | tym zastanowić i bardziej pilnować 
„RAKS a przez niektóre d- So przestrzegania prób i regulaminów. 

Są drużyny w których zdobycie sto- 7. Morawski 
pnia młodzika, wywiadowcy czy ćwika | W. D. H. 
lub jakiejkolwiek sprawności jest połą: | 
czone z straszliwą próbą, przez którą | 
przechodzą tylko nieliczni, którzy się | 
obrze do tego przygotowali, niejeden, | 

może, raz się ol cięli i w rezultacie po- | 
siedli, wszystkie umiejętności baia 
przez próbę a może nawet i 
nie zawiodą. Wstydu nam nie SA 

  

ŚPIEWAJMY 
Jest nas raka nieduża gromada. Plu- 

ton Starszych Chłopców 107 Pomorskiej 
Drużyny Harcerzy, pluton młodych, sil- 
nych serc, serc płomiennych. 

Idziemy zawsze na ćwiczenia ze 
Są także drużyny w „których zdoby* | śpiewem na ustach, z radością wezbraną | 

cie stopnia czy sprawności nie jest znów |hymnem  pochwalnym dla Ojczyzny- 
takie straszne. Przyjdzie sobie chętny do | Matki, dla ziemi-Rodzi i: idziemy a 
drużyny, pobędzie sobie z miesiąc, pół- |krew w nas gra jakąć pieśń ukochania 
tora, AU nadarza się jakieś uroczy- | 
ste przyrzeczenie więc i on też do Przy- 
rzeczenia. To nic, że próby nie miał, że 
może sam nie czuje się godnym jeszcze, 
niech. ma już krzyż niech się cieszy. To 
są niestety fakty. A cóż taki pomyśli so- 

ie później? Ten krzyż, ta upragniona 
odznaka, która o wprowadziła w po- 
czet „prawdzitych ać została o- 
siągnięta lekko A „bez Widocznie 
to nie jest coś tak Baa ważnego. 
A cóż on napotka później ważniejsze- 
o?? I cały teraz stosunek takiego go- 

dcia do harcerstwa będzie, w  większo- 

  

ZAKŁADY RE OMG 

„Inny znów sposób zdobywania sto- 
Pni, w tego rodzaju drużynach, to jest 
tzw. „pętanie się". Chodzi facet za dru- 
żynowym, za członkiem komisji, za ja-   

E E 
„PĘTANIE SIĘ” kimś i innym „egzaminującym i póty „pę- | tych selonych pól polskich. Raz, dwa... 

* | przyjaciółka, któj 

  

jłoby się „sprawnych w danej dziedzi- | 

NO "U 

raz, dwa... grzmi nasz krok, raz dwa... 
Jest nas taki nieduży pluton, Jecz 

właśnie dlatego potężny. Siedzibą naszą 
i naszem miejscem zamieszkania jest 
prastary gród Kopernika. Równina, 
trochę pagórków, trochę Iasu... mono- 
tonia... To nic! Kochamy tę ziemię sza- 
rą — "oddamy za nią krew. Ona nasza 
karmicielka, szara, błotnista — lecz 

nigdy nie zdradzi... 
Idziemy na ćwiczenia do lasu. Błoto 

chlupocze pod nogami — to nic — 
idziemy. Idziemy, a z piersi ulata w 
przestrzeń. śpiew — „Gdy szedłem raz 
od warty”. 

Idą ludzie po drogach, oglądają się, 
przystają i patrzą i słuchają. I dziwią 
się... Starym łza w oku zabłyśnie, mło- 
dzi „czują bicie gwałtowne serca, pło- 
mień przelata przez lic. 

Czegoż patrzycie, czegoż? Chodźcie 
do nas — chodźcie, powiększcie nasz 
pluton młodych, chodźcie i złączcie ser- 

|jca w jedno przeogromne tętno. Przyj- 
niemy was z radością, chodźcie „tylko!!! 

Idziemy i śpiewamy. Nasz śpiew to 
śpiew olbrzymów, to śpiew serc. Nasz 
śpiew to duma nasza, to melodia rozku- 
łysanego miłością Ojczyzny serca. 

Hej! Harcerze całej Polski — śpie- 
wajcie! pamiętajcie że jeden poeta po- 
wiedział ta 

„Gdzie słyszysz śpiew tam wstąp, 
Tam dobre serca mają 
Żli ludzie wierzaj mi 
Ci nigdy nie śpiewają”. 
Śpiewajcie Harcerze — połączmy na- 

sze głosy a stworzymy jeden wielki 
| chór, chór serc. 

Popłynie nasz śpiew w PC serc 
twardych, zabrudzonych i obu je; 
otrząśnie z brudu. 

Nasz śpiew będzie wychowywał bę- 
dzie uczył miłości Ojczyzny. Nasz śpiew 
kar porywał młodych, rozczulał sta- 
rych. 

Chciałbym swoimi nieudolnymi. sło- 
wami zachęcić harcerzy do _ śpiewu. 
Chciałbym śpiewem. mojego Plutonu po- 
budzić innych do śpiewu. Bo kocham 
„piej i nauczyłem go kochać mój Plu- 
ton   

Tyle jest cudnych chwil w życiu har- 
|ce erzy, że naprawdę żal tych, co nie bio- 
|rą udziału w naszym życiu. A takie to 
| dobre chłopaki, takie młode a kochane 
serca — mamy tyle pięknych chwil — 
nie umiemy ich tylko czasem wyczuć 

| zrozumieć. 

Jak to miło jest ćwiczyć na deszczu, 
| na wichurze — zapomina się o troskach 
|o bólach — czuje się każdą cząstkę 
| przyrody. „Tak się wtedy dusza raduje a 
JE ciało rośnie — żyje. 

harcerze z Torunia wzywa- 
| |my wszystkich harcerzy śpiewajcie. 
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Następny Nr 17 Skauta zostanie   
  w całości poświęcony akcji 
  

obozowej harcerstwa na terenie Mało- 

polski Wschodniej. 
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Dowodem zdrowia i tężyzny fizycznej są piękne i bujne 
włosy. Dlatego współczucie budzi widok młodego człowieka, 
którego głowa pokryta rzadkim, anemicznym włosem, przy- 
świeca już łysiną. 
Jedną z głównych chorób 
łysienie jest łupież i łojotok. 

Choroby te zwalcza skutecznie 

OLEUM PETRAE GLIMAR 
jedyny w Polsce preparat, którego dodatnie działanie zo- 
stało stwierdzone 20-tu orzeczeniami klinik i lekarzy der- 
matologów. Zi 

powodujących przedwczesne 

kuracją nie wolno zwlekać, lecz należy ją 
rozpocząć natychmiast, skoro zauważy się zbyt silne wy- 
padanie włosów. 

OLEUM PETRAE GLIMAR sprzedają : 
i perfumerie, 

apteki, drogerie 

  

WADA DODEM OSC 

Chorągiew Zagraniczna 
(Ciąg dalszy) 

JUBILEUSZ POLSKIEGO 
HARCERSTWA NA ŁOTWIE 

(HAP) W dniu 24 
kwietnia br. odbył 
się w Rydze obchód 
piętnastolecia — pol- 
skiego _ harcerstwa | 
żeńskiego na 
w 

Zaś w dniu 1 maja — 34 drużyna har- 
cerzy polskich w Dyneburgu uroczyście 
święciła 20 letni jubileusz swego pow- 
stania. Drużyna ta jest jedną z najstar- 
szych drużyn skautowych na Łotwie. 

POLSKI HUFIEC HARCERSKI 
W ŻURII 

(HAP) Dość liczna emigracja polska 
w Charbinie (Mandżuria) posia a cały 
szereg narodowych stowarzyszeń i zwią- 
zków. Obok Stowarzyszenia Gospody 
Polskiej, istnieje tam również od r. 1921 
Związek Młodzieży Polskiej, oraz Hu- 
eg Pac, M skład AA harcer- 

WIECZÓR POŚWIĘCONY HARCE- 
RZOM POLSKIM W NIEMCZECH 

(HIAP) W związku z kongresem Po 
laków w Niemczech, oraz zbliżającym 
się tygodniem Polskieg o Związku Za- 
chodniego, odbędzie się 28 bm. w Domu 
Harcerstwa przy ul. Łazienkowskiej 7 
w „ Warszawie, wieczór poświęcony Bolo- 

i Harcerstwu Polskiemu w Niem- 
ch, zorganizowany dla instruktorek 

i instruktorów Z. H .P. 

HARCERSTWO POLSKIE 
W RUMUNII — A SPRAWY GO- 

SPODARCZE 

VHAP) Zarówno harcerstwo polskie 
w kraju, jak i i na. emigracji interesuje się 
coraz więcej żywotnymi sprawami go- 
spodarczymi. 

na EE > 

Łot- | 

S K 
Obecnie dzięki inicjatywie komen- 

|danta polskich drużyn w Czerniow- | 
|each (Rumunia) p. Śtelingowskiego — | 
|tamtejsze harcerstwo wprowadziło do | 
|swych prac wyszkoleniowych i realiza- 
| cyjnych następujące działy gospodarcze: 

| kulcurę lnu, wikliniarstwo, oraz hodowlę 
nierogacizny. 

WIECZORY DYSKUSYJNE 

HARCERZY W CZERNIOWCACH 

(HAP) Polska starszyzna harcerska 
w Czerniowcach (Rumunia) zbiera się co 

| pewien okres czasu na wieczory dysku* 
|syjne, na których są omawiane aktualne 
| zagadnienia harcerskie, polityczne, go- 
| spodarcze itp. 

Na ostatnim takim zebraniu zapo- 
| znawano się dokładnie z życiem i czyna- 
mi Marszałka Śmigłego Rydza, oraz 
stanawiano się nad psychiką zucha — tj. | 
najmłodszego harcerza. 

„Następny wieczór dyskusyjny będzie 
poświęcony kwestji Z górali 
polskich na Bukowinie'* 

Chorągiew Gdańska 

TYDZIEŃ HARCERSTWA 

GDAŃSKIEGO 

Poraz pierwszy w dziejach istnieją- 4 
cego od r. 1920 harcerstwa skiego 

stał zorganizowany w Gdańsku od 
29 maja br. „Tydzień Harcerstwa”, 

nad którym objął protektorat komisarz 
Generalny R. P. w Wolnym Mieście p. | 
Minister Marian Chodacki. | 

Program tygodnia obejmował: zloty | 
obu Chorągwi harcerek i harcerzy | 
gdańskich, wielką defiladę, pokazy, wy- 
stawę, wyświetlanie filmów harcerskich, 
wycieczkę morską dla rodziców harce- 
rek i harcerzy, oraz członków Kól| 
Bore Harcerstwa, wreszcie 29 maja | 

walny zjazd Okręgu Gdańskiego 
z. H. P. Część obchodu była transmito- 
wana przez Polskie Radjo. 

  

jz 
stwa itp. 

BU. TT: OGW-B 
HARCERZE Z GDAŃSKA — NA 
SPADOCHRONACH W WAR- 

SZAWIE 

(HAP) Do Warszawy przybyła gru- 
Ba 50 harcerek i aroraż polskich z 
Gdańska, w celu odbycia sześciodniowe- 
go kursu spadochronowego. Kurs prze- 
widywał szereg skoków z wieży spado- 
chronowej, oraz przeszkolenie na tra- 
pezie. Ze względu na bardzo złe wa- 

| runki atmosferyczne uczestnicy kursu 
zmuszeni byli wykonywać ćwiczenia nad 
ranem, kiedy względnie spokojne po- 
wietrze dozwalało na przeprowadzanie 
skoków. żaka i SAR! Gdańsc 
skakali z wieży L. O. P. P. kolejowego 

na Pradze. 

PRZESZKOLENIE HARCEREK 

GDAŃSKICH 

(HAP) Gdańska Chorągiew Harce- 
rek zorganizowała ostatnio 10-dniowy 
me przeszkoleniowy dla drużynowych. 
Wspomniany kurs odbywał się w Sta- 

3 w Borkowie koło Kar 
programie kursu 

oprócz w ykładów teoretycznych uwzglę- 
dniono również ćwiczenia praktyczne 

zakresu obozownictwa, samarytań- 

Chorągiew Kielecka 

| HARCERSKI KONKURS ŚPIEWACZY 

Dnia 24 kwietnia 
br., jako w dniu pa- 

  
PROSIMY 

o nadesłanie 

widoczka 

i herbu, 
gium, wobec licznie 
zebranej publiczno- 
ści — odbył się kon- - 

czy drużyn Hufca Harcerzy 

      

Do konkursu stanęło 10 d-n, wyka- 
zując naprawdę wysoki poziom arty 
styczny. Wyróżnione zostały d-ny: 

K. D. H. przy szkole powszechnej 

S2*>  
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NA OBOZY I WYCIECZKI 
SUCHARY TURYSTYCZNE 

sucharki deserowe, precelki dese- 
rowe i paluszki deserowe — poleca 
wytwórnia deserowego pieczywa 
W. Kozłowiez, Jarosław 

ul. 3 Maja 38 
Tel. 131 P.K O. 506.779       

KOMUNIKAT 
Młody twórca polskiej 

Fabryki Sukna 

Lygmunt Micherdziński, Biała, Głęboka 2 
prosi Druhny i Druhów o podanie 
mu adresów polskich sklepów zaj- 
mujących się sprzedażą materiałów. 

Za miłą usługę z góry gorąco dziękuje 
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Nr 7, 3 K. D. H. przy szkole im. Sra 
szica i 5 K. D. H. przy ćwiczeniówce 
Państw. Pedagogium. 

W drugiej części uroczystości dh hm. 
Pyzik wygłosił gawędę o św. Jerzym. 

Tradycyj jnym zwyczajem w dniu tym 
pasuje się zuchów na harcerzy, 9 zu- 
chów gromady przy 5 K. D. H. została 
pasowanych na ee przez dha 
Grobelnego phm. 

Na zakończenie, z 300 młodych 
piersi harcerskich popłynęła pieśń 
„O Panie Boże Ojcze Nasz". 

Chorągiew Lubelska 

HARCERSTWO A AKCJA UNARA- 
DAWIANIA PRZEMYSŁU I HANDLU 

Ostatnio w Zamo- 
ściu dzięki  Prze- 
wodniczącemu Zarz 
Obwodu — gen Ol- 
brychtówi zosta 
WAĆ gz” 

zy 
skiej i poza Kazeeakiej, dający pełne 

sk prawa czeladnikars Kurs trwać bę- 
dzie 10 miesięcy. Pracę prowadzi specja|- 
nie sprowadzony mistrz 
czapnikarski. Zaznaczy 
tychczas na terenie Zamościa i okolicy 
brak zupełnie czapników Polaków i z te- 
go względu kurs powyższy w dużym 
stopniu przysłuży się sprawie unarado- 
wiania przemysłu. 

UROCZYSTOŚCI 20-LECIA 
HARCERSTWA W ZAMOŚCIU. 

obchodziło Harcerstw. 0. Zamojskie 
3 w dniach 

ny. 
i rozpoczęły się wielkim 

ogniskiem, na którym po przemówie- 
niach hufcowego harcerzy—hm Szcz. 
niewskiego Jerzego i założyciela pierw 
szej drużyny harcerskiej na terenie Za- 
mościa — prof. Michała Pieszki odbyły 
się efektowne pokazy drużyny harcerzy 
i harcerek, a następnie kę poległych 
harcerzy w. walkach o 

było się poświęcenie stanicy harcerskiej, ZJAZD SKAUTÓW I NIEPODLEG 
ofiarowanej zamojskiemu hufcowi har- 
cerzy przez Rp o Zarządu 

„ P. — gen. b. Olbrychta Obwodu Z. 
a następnie 
kursu czapnikar iego 
harcerskiej, w końcu „wręczono gen. b. 
Olbrychtowi w uznaniu zasług, jakie dla 

łożył — harcerstwa zamojskiego p: 
miątkowy herb 

AKCJA LETNIA LUBELSKIEJ CHO- 
RĄGW 

Poza obozami harców, jakie zorgani- 
zują w br. wszystkie hufce, 
Chorągwi projektuje następujące kursy 
chorągwiane: 

Obóz podł 

na kolonia zuci 

sierpnia. 
| W dniach od 25. VI. do 10. VII br 
| odbędzie się w Puła ę 

Wzorem lat 

zny chorągwi 
Skoc: zów. 

| age" 

ażdy hufiec 
swoim mieśc 
a. wiejskich. 

gwi. Przewidują one, 

ra. Zamościa. 

I HARCERZY 

harcmistrzowski, 

na trasie 

(HAP) 

nienia 

Komenda 

obóz 
Opiekunów, obóz harców i doświadczal- 

howa: Obozy te 
tworzyć Grupę Obozów w. Czuwajowie 
pod Puławami i trwać będą od 9 do 29 

będą 

vach kurs żeglarski 
ubiegłych w początkach 

sierpnia odbędzie się wędrówka starszy- 
Zakopane— 

Poza tym w dniach 6—16 maja od- 
będzie się w Górkach Wk. 
kurs podharcmistrzowski. 

teoretyczny 

Chorągiew Lwowska 

HARCERKI LWOWSKIE W SŁUŻBIE 
SPOŁECZNEJ 

Dowodem 
wysokiego uspołecz- 

harcerek |i Pasiecznik po 
lwowskich mogą byc 
uchwały zapadłe n 

ŁOŚCIOWCÓW W BUCZACZU. 

Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa, 
Komenda Kresowego Hufca Harcerzy i 
Drużyny Harcerek w Buczaczu organi- 
zują w dniach 11 i 12 czerwca br. uro- 
czystość 25-lecia Harcerstwa oraz Zjazd 
byłych skautów i członków organizacyj 
niepodległościowy ych w Buczaczu. Upra- 
sza się zainteresowanych o podawanie 
wych adresów, celem wysłania zapro- 

szeń i szczegółowego programu. — Za- 
rząd Koła P. H., Państwowe Gimna- 
zjum w Buczaczu. 

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 

2 2 maja br. odbyło się w gimnazjum 
SS. de Notre Mame we Lwowie uroczy 
ste poświęcenie sztandaru V Lwowskiej 
Drużyny Harcerek im. Felicji Sulimir- 
skiej. 

ZAWODY SZCZYPIORNIAKA O MI- 
STRZOSTWO LWOWA A KL. 

Udział brały: A. Ż5 $. — vice-mistrz 
Polski, Czarni, Dror, Pogoń i Druga 
Lwowska Drużyna ia Łączności. 

Sobota 30. TV. 2. L. D. H. Łączn— 
| Czarni 83 (3:1) Braki dla 2. D. 
H. Ł. zdobyli Gruszka Zgóralski 2, 

| Gamski | i 1, Haupt 1, dla Gzartych Czy- 
żewski 2, i Kuliczkowski 1. 

| wielka przewaga harcerzy, którzy 
|mi imo wysokiego zwycięstwa nie wyko- 
|rzystali wielu murowanych sytuacji. 

Niedziela 1. V. 2. L. D. H. Łączn. — 
Pogoń 6:1 ( Bramki dla har 
zdobyli : Gamski, G a 

jednej, dla Pogoni Zie 
liński. Zasłużone zwycięstwo harcerzy. 

Skład 2. L. D. H. Ł. Bramka: Kraj- 

  
zebraniu hufcowyca |czyk; obrona: Gąsowski, Weber; po- 
lwowskiej 

  

W niedzielę 21 kwietnia po "mszy św , 
odprawionej w kolegiacie zamojskiej od- 

nież o zorg;   cząt starszych. 

na terenie 

Chorą- 
że obozy letnie | atak:  Pasi 

drużyn odbędą się pod hasłem organi- | Gru Michałowski. Rezerwowi: Nie- 
zacji w miejscu obozowania półkolonii | duszy: 
dla dzieci miejscowej ludności. Poza ty m | 

harcerek zorganzuje w 
ie kilkudniową kolonię dla |rezerw A. klas 

Cho 

moc: Załuski, Przyborowski, Haupt; 
znik, Zgóralski,  Gamski, 

ki, Wójcik i Baran. 
Mistrzostwa Lwowa B kl. w koszy- 

kówce. Startowało drużyn 16. W grupie 
A pierwsze miejsce 

zdobyła rezerwa 2. L. D. H. Ł. przed 
arcerki lwowskie postarają się rów- | Sokołem Macierzą. W. grupie drugiej 

7 L. D. H. zajęła 3 „miejsce za Drorem 
rągwi większej ilości drużyn z ŚBECSIA Czarnymi. W grupie trzeciej H. K. S$. 

W. | zajął drugie miejsce za K..P. 
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PEZEDIOWIEOW COZ A 
nistracji ogólnej bezpośrednio bądź za | Gmi ny). Sprzęt wypożyczony winien 

| pośrednictwem Komen dy Hufca, bądź | być zwrócony w należytym stanie. 
| wyznaczonego drużynie kierownika. 

IL Zasady ogólne. | 10. W akcji przeciwpowodziowej| V. Pomoc doraźna dla powodzian. 

| w ścisłym tego słowa znaczeniu biorą 
ak Celem akcji przeciwpowodziowej | KE wiko zac: Ke „mai 16. 

i dpowiednie wyszkolenie; pozostałe za- 
a) niedopuszczanie do zalewu przez | odp ś 

s. kowadziowe terenu, a w Szcze- | stępy pełnią funkcje pomocnicze. 

| 

Instrukcja 

AKCJA 
„Harcerz 
i niesie pomoc bliźnim". 

Or anizowanie pomocy doraźnej 
dla powodzian A w zasadzie do* 
miejscowych władz. W akcji tej władze 
te mogą się odwołać do społeczeństwa, , 

anizując komitety pomocy : powo- 

IL. Właściwa akcja przeciwpowodziowa. jdnom Harerkie ię wa 

winny pomagać w wysiłkach, mającyc 
PRREYRONA na Ska żenie niedck bliźnim. 

| Pod mianem pomocy doraźnej dla 
| powodzian rozumie się pomoc lekarską, 
a YE unktów odżywczych, 

iekę nad dziećmi powodzian, prze- 
arów adzanie zbiórek żywności, odzieży, 
pieniędzy itd. na rzecz powodzian. 

ięGieGcE osiedli aeg 
b) niesienie pomoc zagrożonym | 

przez powódź osiedlom, JR A i zwie- | 11. 
rzętom, a w miarę potrzeby ratowanie | 
cenniejszego mienia; | 

c) umożliwienie powodzianom szyb- | 
kiego powrotu do normalnych warun= | 
ków bytowania. 

2 Wykonanie RA nakreślonyc 
w p. 1. osiąga się prz 

a) powanie B akcji SEA 

Właściwa akcja 
| dziowa obejmuje: 

a) obserwacje stanu wody, 
b) udział w obronie wałów i grobli | 

ochronnych przeciwpowodziowych oraz 
b | ochronie tam, 

c) alarmowanie mieszkańców w ra- 
zie grożącego niebezpieczeństwa  po- | 
wod: zi, 

| d) udział w _ opróżnianiu pomie- | 
| szczeń na oznaczone z góry miejsca, 

e) udział w ratowaniu zagrożonych | 
ludzi i zwierząt, a w miarę możnośc 

|i cenniejszego mienia, E 
f) udział w usuwaniu zatorów, j 

„© udział w obronie i ratowaniu mo- | 

Instrukcja została opracowana na 
podstawie analogicznej SA Zwią- 
zku Straży Pożarnych R. „ P. za zezwo- 
leniem tegoż GC (Remo L. S$. W 

36 z 25. L 1937 

Załącznik. 

dza właściwa techniczna 
wojsko; do przeprowadzania wszelkich 
innych czynności, a w szczególności do 
organizowania obrony  przeciwpowo- | 
dziowej ludności cywilnej powolany. 
jest Związek Straży Pożarnych R. 
stowarzys enie w yższej użyteczności. 

1. W czasie powodzi gdy w jakiejś | 
miejscowości siły straży pożarnej okażą 
się niewystarczające, władze admini- | 
stracji ogólnej mogą wezwać do pomo- 
cy inne organizacje społeczne. W takich | A 

wypadkach często organizowane są ko- 237 góka akcj przeciypowodziow 

mitety przeciw powodziowe. * 1 ż p ej należ: rzestrzegać zasadę uprze' 
5. W miejscowościach stale nawie- j R 5 £ 

dzania niebezpieczeństwa (lepiej ewa- 
dzanych klęską powodzi, Naczelnik A Ę 

Straży Pożarnej może zwrócić się do Popa are r: s 

władz innych o wykaz osób, którymi O, ja > 
b iać szeregi | ZAWCZASU umocnić słabsze miejsca gro- | 

w razie potrzeby można. zasi 8 blk niż łatać wyrwy it 
Straży Pożarnej. 

5 udział w utrzymywaniu komu- 
nikacji i i łączności pomiędzy poszczegól- | 
nymi osiedlami zalanymi wodą oraz 
utrzymaniu łączności wewnątrz osiedli 
zalanych wodą i niesienia pomocy lu- 

P| dziom pozostałym w zalanych objek- 
| tach, odcięrym przez powódź lub peł- 
| niącym tam służbę, 

i) udział w czynnościach nakaza- 
nych przez władze administracji ogól- 
nej, a związanych z obroną przeciwpo- 

|SPRZĘT DRUŻYNY PRZECIWPO- 
WODZIOWEJ. 

Sprzęt stanowisk groblowych. 

Alarmowy: Trąbki alarmowe, gon= 
gi itd. 

Pomocniczy: Łopaty, kilofy, łomy, 
piły ciesielskie, topory duże, wbijacze 

lo ziemi. 
Oświetleniowy: Latarnie acetyleno= 

we, reflektory, pochodnie 
Do budowy i naprawy tam: Mate- 

riały do budowy tam i zatykania przerw 
i przecieków (worki, faszyna itd.). 

przęt stanowisk OWCZYCH mostów 
iektów. 

Odboje: Materiał i narzędzia do bu- 
|dowy luźnych odbojów. 

|TV. Wskazówki dotyczące przygotowań | P> wodny: Łodzie lub 
ra 3 REA wy. ś 

do obrony przeciwpowodziowej. "Spychający zatorowy:  bosaki lek- 
13. Przygotowanie do akcji przeciw- | kie, ciężkie liny stalowe i konopne. 

Ochronny: koła ratunkowe lub pa: 

Ii. Udział Harcerzy w obronie 

przeciwpowodziowej. 

6. Harcerstwo wodne z racji swej 
specjalizacji oraz wieku członków może powodziowej „obejmuje: 
yć powołane przede wszystkim doj a ćwiczenia techniczne, sy korkowe itp. 

akcji ratowniczej na wodzie. Również b) przygotowanie sprzętu, Oświetleniowy: latarnie acetyleno- 

pożądany jest udział harcerzy (nie tyl- c) opracowanie planu alarmowego | we, elektryczne, pochodnie, reflektory, 

ko wodnych) we wszystkich innych | z uwzględnieniem miejsca zbiórki. latarki elektryczne ręczne. 

działach służby powodziowej, jak np. 14. Przy ćwiczeniach w obronie 
łączności, umocnienia tamy itd. oraz | | przeciwpowodziowej należy posługiwać | 

w pracach Komitetów  przeciwpowo* | się następującymi |ZŚRS RY AWUN EM (ratowanie ż obiektów zalanych wodą, 

dziowych a) „Wioślarz” — Biolioteka gdzie nierzadko trzeba stosować spo- 
7. Miejscowe władze / harcerskie 4 L | soby. pożarnicze). 

(Komendy Chorągwi, Hufców lub b) „Instrukcja saperska': Transportowy wodny i pomocniczy: 

Ea R Pojedyńcze drużyny 7 MA BAG « Viośl Łodzie, czółna lub tratwy, drabiny róż- 
nowi), winne zawczasu powiadomić c) „Instrukcja saperska*: Wioś BE: | De Bego*rodzajn, boski jekkie: s G6r=] 

"władze administracji ogólnej o gotowo- | stwo cz. II, kę: |klamry do łączenia, topory ciężkie: 

ści RE brania udziału w akcji przeciw- © winy dą saperska”: Wojskowa Rawniczy i pomocniczy: Liny d6 

Powodziowej. żegluga _śró : Ą holowania, koła ratunkowe lub pasy 
. Akcją przeciwpowodziową dru-| e) „Instrukcja saperska”': Kładki bo- korkowe lub pływaki. 

żyny wodne kieruje drużynowy. W wy- | jowe, 
padku, gdy w danej miejscowości jest | f) Z EC saperska dla EJ 
kilka drużyn wodnych, Komenda Huf- | BA rodzajów broni 

ca iGhotstyś wyznacza KR; 15. Do zadań wrszżakóbiowych| Samarytański: Apteczka (wzór znor- 

gałości. . 11 niniejszej instrukcji należy | malizowany), koła ratunkowe lub pasy 

9. Z chwilą powołania Harcerzy IA sprzęt według załącznika. | korkowe, nosze. 5 

do akcji przeciwpowodziowej, drużyno- W toku akcji powodziowej można Ilość wszystkiego — w zależności o 

wy podlega zarządzeniom władz admi-| sprzęt wypożyczać (np. od Zarządu | potrzeby. 

Sprzęt patroli ratowniczych. 

Wioślar- 

Sprzęt samarytański.   
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
  

  

  

A PRENUMERATA przy zamówieniu 

egz. wynosi mies, | kwart. | roczn. . 
 RZBPRRZ: GAWI U 1'25 350 
DROŻRŚ 1'50 450 1350 
RODEO 2901-4870: | 2677 
dY 4 560 | 1680 | 50— 

przy zamówieniu większej ilości niż 20 
egzemplarzy, należy liczyć za każdy 
eszemplarz 14 gr tj. miesięcznie 28 gr 
kwartalnie 84 $r, rocznie zł 250. Prenu- 
meratę wpłacać przez P. K. O. 504610 
lub przekazem rozrachunkowym Nr 58 

umer pojedynczy kosztuje 25 groszy 

Warunki kolportażu wysyłamy na żądanie 

SKAUT 
TOM XXV 

Nr bieżący 359 

Wydawca: 

Z. O. Lwowskiego Z. H.P. 

Redaktor naczelny i odpow. 

Mgr WIKTOR FRANTZ 

Kierownik . Wydawnictwa 

WŁADYSŁAW WENZEL 

OG; Ł:/0-8 Z EEN: 
cała strona zł 200, '/» zł 105, 4 zł 55, 

1/8 zł 30. 46 zł 17, 1/33 zł Q, 

W tekście 50% drożej. Przy ogłoszeniach. 
seryjnych odpowiedni rabat. 

Drobne za wyraz 15 gr. Najmniejsze 10 
słów, największe 50 słów. 

Dla harcerek i harcerzy 10 gr za wyraz 

Nekrologi BĘ za wyraz, najmniej 
ć jednak zł 55— 
Życzenia i zastrzeżenia miejsca dla 
ogłoszeń uwzględniane są nieobowia- 

zująco w miarę możności 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada 
Artykuły zamieszczane w piśmie nie     są honorowane 

  

Ę Harcerzu Pamiętaj! Wielką cnotą 

_. jest oszczędzanie. Oszczędności 
  

  

SWE SKŁADAJ W 

CENTRALNEJ MAŁOPOLSKIEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI 

> której wkłady Korsysrója 

z poręki Państwa Polskiego 

WE LWOWIE 

Za złożeniem zł 5*— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową BEZPŁATNIE. 

  
  

PO '60-n t 

Prayer — poem. Gazette of Skaut. Da- 
raby (reportage). The day at camp of 
cadet-company. The jubilee of polish 
girl - guidesen Latvia. I'he special packs 
of cubs. The scouts write. Scout's news. 
Instruction for inundation. The inse- 

rations. 

6.'Nno" Zn gz 

  

SKAUT MEDI 

      

  

fortnigthly for scouts and girl guides.   Editor's Office: Kurkowa 13, Lwów. 

So mma i r-e: 

Pićre — poóme. Gazette de Skaut. Da- 
raby (reportage). Un jour an camp de 
cadets. Le jubilć d'ćclaireuses polonaises 
en Lettonie. Les troupes spóciales de 
louvetaux. Les ćclaireurs ćcrivent. Les 
nouvelles de Skaut. Instruction an temps 

de dćluge. Les annonces. 

SKAUT 

Revue bimensuelle A l'usage des óclai- 
„ reuses et des ćclaireurs. 

Ródaction: Kurkowa 13, Lwów.   

BOG E ZAW ŚCI 

Pregho — poemo. Gazeto de Skaut. 
Daraby — (rakonto). Tago je kadeta 
tendaro. Jubileo de polaj skoltinoj en 
Latvujo. Pri specialaj skoltaj grupoj. 
Skoltoj skribas. Sciigoj de Skaut. Supe- 

rakvega instrukcio. Anoncoj. 

SKAUT 

dusemajna revuo por skoltoj kaj skol- 
tinoj. j 

Redaktejo: Kurkowa 13, Lwów. 

    

  
  

Tłoczono w Oki Polskiej" B. Wysłoucha, Lwów, ul. Krasickich 18 a.   


